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Koło polskie. —  Wybuch wojny persko-rosyjskiej.
izba posłów.

( - 6 .  p o . s i c d z c n i e  XXI.  s e s y i ,  d n i a  1. g r u d n i a ) .

Wiedeń. (TUK.). W Izbie posłów odbyw ał 
się wczoraj dalszy ciąg pierwszego czytania ustawy 
o z m i a n i e  § 74 o r d y n a c y i  p r z e m y ­
ś l e  w e j.

Minister sprawiedliwości H o c l i e n b u r -  
g e r  przedłożył projekt ustaw y w spraw ie s to ­
sunków służbowych urzędników sędziowskich.

Wiedcii. (TBK.). Na wczorąjsżem posiedze 
niu Izby, przy punkcie drugim  porządku dzien­
nego, t . j .  przy p r z e d ł o ż e n i u  r i ą d o w e m  
w i p r  a w i e p o d z i a ł u  p a r c e l  k 5 f  a- 
s t r a t n y c h  i wpisywania do ksiąg gruntów  
mniejszej wartości, zab ra ł  głos p. M a t a k i e -  
w i c z  i oświadczył, że uznania godne jest po­
stanowienie przedłożenia, iż zaintabulow anie od­
być się może na podstawie zwykłych szkiców. 
P ragnąć należy, aby szkice potrzebne do inta- 
bulacyi, sporządzano ludności ubogiej bezpłatnie. 
W ita z zadowoleniem postanowienie, na pod­
stawie którego wpis gruntówr wartości niżej 
200 kor. odby wać się ma bezpłatnie. Przepis ten 
jest ważny dla ludności włościańskiej Galicyi i 
Bukowany. (Oklaski na ław ach  polskich).

Na tein dyskusyę ukończono i mówcami 
genei a lnym i w ybrano p. O l e ś n i c k e g o  contra, 
a p. U li o c a pro.

P. B a n a ś w sprostowaniu  iaktyczncm 
wywodził, żc nowy projekt wpisywania wyjdzie 
na niekorzyść galicyjskiej ludności wiejskiej, 
ponieważ dotychczas w Galicyi dokonywano 
wpisów bezpłatnie, bez względu na wartość 
g runtu , podczas gdy w przyszłości wpisy bez­
płatne dokonywane będą tylko przy gruntach 
warlości poniżej 200 koron.

P. O l e ś n i c k i ,  generalny mówca contra, 
wskazuje, że przez wprowadzenie w mowie bę­
dącej ustawy poniosą szkodę uolaryuszc i ad ­
wokaci; jjiiino to kl ub ukraiński jest za przed­
łożeniem, bo ustawy nie są dla jakiejś małej 
grupy, lecz dla szerokich warstw ludności. — 
W końcu prosi, by jego wniosek, wraz z przed­
łożeniem i ządow em , przekazano komisyi są­
dowej.

Po przemówieniu p. C h o ć  a przedłożenie 
rządowe, wraz z wnioskiem p. Oleśnickiego, 
p r z e k a z a n o  k o m i s y i  s ą d o w e j .

Między intcrpclacyumi znajduje się in ter­
pe lac ja  p, B i l i ń s k i e g o  w sprawie n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  r o z s z e r z e n i a  p r u s k i c h  
p o s L a u o w i e ń w y j ą t k o w y c h  w o b e c  
s ł o w i a ń s k i c h  r o b o t n i k ó  w z A u- 
s t r y i, z w ł a s z c z a  p o c h o d z e n i a  p o l ­
s k i e g o ,  t a k ż e  n a  i n n e  z w i ą z k o w e  
p a ń s t w a  n i e m i e c k i e .

Na tein obrady zakończono. Następne po­
siedzenie w środę.

Komisya urzędnicza.
Obrady nad ustaw ę urzędniczą.

Wiedeń. (TBK.). Komisy a urzędnicza roz­
poczęła w7czorąj obrady  nad  u s t a w ą  u r z ę ­
d n i c z ą ,  k tórą  p. H o f m a n  n v. W  e 11 e n- 
h o f  (niem. lad.) zgłosił jako  własny wniosek, 
aby nie było potrzebne pierwsze czytanie 
w Izbie.

Na wniosek p. G e r m a n a  uchw alono nie 
wybierać podkomisyi, lecz od ki z u w pełnej ko­
misyi odbyć rozprawę. Uchwalono też nie od­
bywać rozprawy -główniej.

Sprawozdawca p. C e c  li (młodoczecL) za­
gaił obrady nad  pierwszymi paragrafam i ustawy, 
poczem m inister spraw wewnętrznych lir. H e i- 
n o 1 d podziękował sprawozdawcy za wyrażo­
ne rządowi uznanie z powodu szybkiego przed­
łożenia ustawy i zapewnił, że organa rządowe 
pracowały do późnej nocy nad  wykończeniem 
przedłożenia. Minister prosi, by komisya un i­
kała  walki w komisyi i rychło  zała twiła usta­
wy, oraz, żeby wyzbyła się wszelkiej nieufności 
do rządu.

Do § 1. p. G l ó c k e l  (soc.) postawił po­
prawkę, aby zamiast ogólnikowego określenia, 
że na  stanowisko urzędnika państwowego może 
być powołany obywatel o nieposzlakowanem 
życiu, wyraźnie powiedziane, że każdy może 
być przyjęty do służby państwowej, kto nie 
był karany  za zbrodnię, powodu ącą utratę  
praw a wyborczego gminnego.

P. S m e r a B  (czesk. auton. soc. dem.) 
wniósł dodatek-j orzekający, ż e w z g 1 ę d y 
p o 1 i t y c z n c, t*w y z ii a n i o w e l u b  n a r  o- 
d  o w e n i e  p o w i n n y  w y w i e i a ć w p ł  y- 

1 w u n a p r z y j m o w a n i e  u r z ę d n i k ó  w.
Szef sekcyi F  r  i e s wystąpił przeciw w nio­

skowi p. Smerala i zaznaczył, żc stosunek s łu ­
żbowy urzędnika państwowego jest slosunkicni 
publiczno-prawnym , w który obywatel wstę­
puje dobrowolnie. Podmiotowego praw a do 
posady urzędniczej n ik t  nic ma. Rząd zaś nie 
może pozbywać się prawe w yboru  między kan  
dydalaini do posady urzędniczej.

Po dalszej dyskusj i  odrzucono wmiosek 
p. Glóckla 16 głosami przeciw 15, a p r z y ­
j ę t o  d o d a t e k  p. S m e r a l a  16 g ł o ­
s a m i  p r z c c i  w 14.

7°|0 podwyżka płac uitzęd* 
ników kontraktowych.

Wiedeń. (TBK.) Na posiedzeniu wczoraj- 
szem subkom ite tu  komisyi urzędniczej, zajmu­
jącego się spraw ą u r z ę d n i k ó w  k o n t r a -  
k t o w y c  h, szef sekcyi dr. G a ł e c k i  dał 
wyjaśnienia o projekcie rządowym, według 
którego p łace  ty ch  urzędników  w  drodze roz­

porządzenia będą tak uregulowane, iż w s z y s ­
c y  u r z ę d n i c y  o t r z y m u j ą  7 - p r o c e n  I o ­
w ę  p o d w y ż s z e n i e .

Wybói członków dełegacyi.
Wieoeń. (TBK ). Prezydyum Izby posłów 

projektuje wybór członków dełegacyi na 14-go 
b. m. na nadzwyczajnem wieczornem posiedze­
niu Izby. Przypuszczają, że do lego czasu u k o ó -  

,czą się między s tronnictw am i rokow ania co do 
desygnowania kandydatów.

Kolo polskie.
Wiedeń. (TBK.). Sekretaryal Koła polskie­

go rozesłał o wczorajszem posiedzeniu Kol? pol­
skiego następujący kom unikat:

Oświadczenie prezesa odnośnie do uchwał wiecu 
lwowskiego.

Na początku posiedzenia prezes dr. B i- 
l i ń s k i  wspom niał o znanej uchwale \  iecu 
lwowskiego, wykazując, że polityka Koła i jego 
prezesa nie może być nigdy inną, jak  lyJko 
polską. Składa się ona na codzien ze setek dro­
bnych spraw, składa się od czasu do czasu ze 
spraw o wiał ki cni znaczeniu ku ltu ra lnem  i eko- 
nomiczneni dla kraju i narodu, ale one wszyst­
kie wr jednym  zatatwdane są duchu, w duchu 
narodowym.

W  wielkich zaś sprawcach Koło nigdy 
w uiczem nie. wykroczyło przeciw interesom 
narodowym , jak tego dowodzi stanowisko Koia 
w sprawie robotników  w Prusieck i w sprawie 
śląskiej. Idzie atoli o metodę działania. Tę 
wskazują nam  tradycye Kola i zdobycze, przez 
nie osiągnięte, nad  których u trw aleniem  gor­
liwie pracujemy. Tej metody trzyma się prezes 
Koła, wr myśl uchw ał i dążeń Koła. Innej po ­
lityki i ic znamy i prowadzić nie będziemy, a 
czynione mnie i Kołu zarzuty stanowczo od ­
pieram.

Wniosek o otw arcie dyskusyi.
P. G ł ą b I ń s k i dom aga się otw'arcia nad  

tą sprawą dyskusyi, gdyż konieczne jest, aby 
Koło poinformowane było o zarzutach, jakie 
we Lwowie czyniono Kołu i jego prezesowi.

P. hr. S k a r b e k  domaga się, aby na 
najbliższem posiedzeniu Koła przeprowadzono 
dyskusyę polityczną.

P. A b r  a li a m o w i c z wnosi, aby dla 
tej sprawy zwołano osoone posiedzenie, bo do­
brze jest, jeśli się zwraca uwagę na w^yraz opi­
nii, Oświadcza się za wnioskiem p. hr. Skarbka.

P. C z a j k o w s k i  oświadcza się również 
za otwarciem dyskusyi.

T f c t  a p  i ń s k i wnosi, aby z dyskusyę 
polityczni połączono także sprawę chełmską
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i załatwiono ją na  najbliższem posiedzeniu! 1) Koło polskie uchw ala , że zażąda, by  Prezes dr. B i l i ń s k i  wyjaśnia, iż jako
Koła. '

P. B u z e k  -wnosi, aby dyskusyę tę prze­
prowadzono zaraz na dzisiejszem posiedzeniu. 
W  glosowaniu p r z y j  ę i o w n i o s e k  p.  S t  a- 
p i ń s k i e g o .

S praw a pryszczycy.
Następnie dr. B i l i ń s k i  zdaje szczegóło­

wą sprawę o konlerencyi w sprawie pryszczy­
cy, odbytej z namiestn ik iem  i reprezentantam i 
odnośnych ministerstw  w myśl uchw ały  Kota 
dn ia  27. listopada. Żalono się ogólnie, że wete­
rynarze nie umieją znaleźć -właściwej drogi. Po­
stanowiono utworzyć 30 stypcndyów po 600 K 
d la  uczniów weterynaryi ze s tanu  w łościańskie­
go Nieraz choć zaraza wygasła, przepisy wete­
rynary jne  trw ają  w mocy. Przysiółki gm in b a r ­
dziej oddalone, są uwolnione od zamykania 
granic. W a rty  będą ustawiane w bardzo wy­
ją tkow ych w ypadkach. W  okolicach dotknię­
tych  pryszczycą mają być powstrzymane egze- 
kucye podatkowe. Przedsiębrane mają być pró­
by infekcyi i m a  być daw ane odszkodowanie 
tym , którzy z tego powodu stracą bydło. Na-

«iiestnik przyrzekł, że w du ch u  powyższych żą- 
ań wyda zarządzenia.

P. L a s o c k i  dziękuje dr. Bilińskiemu za 
tak  szybkie i energiczne spełnienie życzeń Koła 
i wnosi, aby Koła zwróciło się do rządu z we­
zwaniem, aby 1. wypłacił zapomogi tym rolnikom, 
k tórych  bydło padło wskutek pryszczycy, & w 
szczególności za sztuki, które zginęły wskutek 
sztucznego zarażenia, 2. aby wypłacił zapomogi 
tym  rolnikom, którzy ucierpieli z powodu 
klęsk elem entarnych, posuchy, gradu  i p ry ­
szczycy.

P. P t  a ś nie uważa s typendyów za śro­
dek prowadzący do celu, uważałby raczej za 
bardziej wskazane urządzenie kursów wetery­
naryjnych we Lwowie i Krakowie dla synów 
włościan.

P. A n g e r m a n  jest zdania, że przepisy 
wykonawcze do ustawy o zarazach bydlęcych 
należałoby zmienić.

Minister D ł u g o s z  oświadcza, że n a ­
miestnik przyrzekł wydać zarządzenia i w 
tym kierunku.

P. O s u c h o w s k i  om aw ia szkody, ja ­
kie wyrządziła pryszczyca, szczególnie w oko­
licach górskich.

P. S t a p i ń s k i  polemizuje z p. Pta- 
siem co do stypendyów dla uczniów wetery- 
naryi. Dziękuje prezesowi Koła za skuteczną 
interwencyę.

P. S t e r n  dom aga się otwarcia  
i jarm arków .

P, S k a r b e k  nie podziela zdania p. 
Stapińskiego co do skutecznej in terw encyi w 
sprawie pryszczycy i wyraża obawę, iż dana 
obietnica nie będę spełniona.

Po przerwie obiadowej zawiadomił prezes, 
że otrzym ał pocztą popołudniow ą odpis okól­
nika, wydanego już przez nam iestnika w sp ra ­
wie pryszczycy.

Udział Gaiicyi w dostaw ach rządowych.
Minister D ł u g o s z  oznajmia, że z c a ­

łego udziału, zastrzeżonego d la  drobnego prze­
m ysłu  w dostawach obuw ia dla m in isterstw a 
wojny, o trzym ała  Galicya 34 proc. na  r. 
1912, zaś dla obrony  kra]Owej 30 proc. F ab ry k a  
su k n a  w Rakszawie dostała 5'6 proc. z całej 
dostawy sukna dla armii. Po raz pierwszy 
przemysł wielki o trzym ał w kra ju  dostawę 
sukna.

Dr. G ł  ą  b i ń  s k i prosi m in is tra  o przy­
pilnowanie, ażeby także udział w fabrycznych 
dostawach przyznano Gaiicyi j a k  najwię­
kszy .

Dr. S t e s ł o w i c z  wywodzi, że dążyć 
potrzeba do zwiększenia udziału  kra ju  w do- 

i stawach szewskich dla wojska także przez 
tworzenie silniejszych spółek szewskich w k ra ­
ju, któreby mogły otrzyipać część robót do 
dziś przeważnie w ykonyw anych przez wielki 
przemysł krajów zachodnich.

0 polepszenie bytu nauczycieli ludowych.
P. B u z e k  porusza sprawę p o l e p s z e ­

n i a  b y t u  n a u c z y c i e l i  l u d o j j y ^ h  i 
s taw ia  wniosek:

targów

państwo przyjęło na  siebie gwarancyę, że z 
podwyższonego podatku  od wódki będzie wy­
płacało n a  rzecz funduszu krajowego corocznie 
przynajmniej 30 milionów koron, z tego Gaii­
cyi 8,934.000 kor. pod w arunkiem , iż a) od­
nośne kraje koronne co najmniej 7/10 tej kwo­
ty użyją na  poprawę bytu  nauczycieli ludo­
wych ; b) iż z kwoty powyższej kraje koronne 
odstąpią część stosunkową gm inom, opłacają­
cym nauczycielom pobory z własnych fu n ­
duszów. ł

2) Koło polskie uchw ala  wystąpić w tej 
sprawie z wnioskiem sam oistnym  w Izbie 
i uprasza swoje prezydyum, aby poczyniło sta­
rania, by wniosek ten  przekazany t>ył komisyi 
finansowej, albo bez pierwszego czytania, albo 
najpóźniej z przedłożeniami podatkow em i rządu.

3) Opracowanie odnośnego w niosku pole­
ca Kolo komisyi par lam entarne j w porozumie­
niu  z wnioskodawcą.

Dr. B i l i ń s k i  zw raca uwagę, że sprawę 
tę omówić trzeba przede wszy stkiem z ministrem 
skarbu , który z powodu przeszkód urzędowych 
nie mógł wziąć udziału w posiedzeniu Koła.

P. S t a p i ń s k i  w im ieniu  polskiego 
stronnictwa ludowego oświadczył się za zró­
w naniem  płac nauczycieli ludowych z p łacam i 
urzędników państw ow ych czterech najniższych 
rang. P. S. L. domaga się, aby, zanim  to n a ­
stąpi, Rada szkolna zniosła czwartą  klasę płac 
nauczycielskich Natomiast oświadcza się p. 
Stapiński przeciw ukróceniu autonom icznych 
p raw  sejmowych, jakie się mieści we w niosku 
posła Buzka.

P. J a w o r s k i  we wniosku Buzka widzi 
n a r u s z e n i e  a u t o n o m i i .  Przeznaczenie 
przez państw o oznaczonego dochodu n a  ozna­
czony cel musiałoby pociągnąć za sobą k on­
trolę budżetu krajowego przez państwo, co 
byłoby z a n e g o w a n i e m  a u t o n o m i i .

P. A b r a h a m o w i c z  zauważa, że o 
poprawie bytu  s tanu  nauczycielskiego mówić 
możemy jedynie w Sejmie krajowym.

Jedna rzecz dziś jest niewątpliwa, że na 
budow7ę szkół Sejm zebrać się mający zniewo 
łony będzie przeznaczyć nową 10 milionową 
dotacyę na rzecz tych  szkół. Również pewną 
jest rzeczą, że spraw a polepszenia b y tu  pewnej 
części nauczycielstwa stanie n a  porządku dzien­
nym najbliższego Sejmu. Zanim to nastąpi, 
przestrzega mówca przed teoreiycznem współza- 
siodnictwem w usiłowaniach popraw y płac n a u ­
czycieli. Postępowanie tego rodzaju nie przy­
czyni się do pomyślnego załatwienia sprawy.

P. G ł ą b i ń s k i  zw raca uwagę, że p. Buz­
kowi chodzi o to, aby Sejm m iał środki do 
wykonyw ania swych praw  i obowiązków w dzie­
dzinie szkolnictwa krajowego. Te środki p. Bu­
zek pragnie mieć od państwa, tak  samo, jak  
państwo daje dotacye dla innych  funduszów 
krajowych. Mówca nie widzi żadnej przyczyny 
do oponow ania wnioskowi p. Buzka. Owszem, 
wniosek ten ułatw i przeprowadzenie sanacyi 
funduszów krajowych wT parlam encie i dostar­
czy Sejmowi funduszów, ażeby we własnym  
zakrasie działania uregulow ać j)łace nauczycieli.

P. H a l l e r  przem awia koniecznością 
wydatnego podniesienia płac nauczycielskich.

P. S t e s ł o w i c z  wytyka, że w niosko­
dawca nie uzasadnił jasno, d l a c z e g o  t a k i  
w n i o s e k  c z y n i .  Mógłby wychodzić z tego 
stanowiska, że Sejmowi nie dowierza, nie jest 
pewny, czy Sejm otrzymawszy fundusze, użyje 
ich na  poprawę b y tu  nauczycielstwa.

Jeżeli nie jest tego zdania, to p. Buzek 
powinien dążyć tylko do tego, ażeby kraj do­
stał od państw a znaczny fundiisz dla siebie 
i nie powinien dom agać się, aby państwo 
wkraczało w autonomię kra ju  i wyznaczało 
bez prośby Sejmu fundusze przeznaczone wy­
raźnie d la  nauczycielstwa. Jeżeli p. Głąbiński 
powołuje się, że kraj otrzymuje od państwa 
dotacye na  pewne cele, to jest to słuszne, ale 
o t e  d o t a c y e  u b i e g a  s i ę  S e j m .  Sejm do­
tychczas nie prosił  o dotacyę d la  nauczyciel­
stwa, a p. Buzek chce Sejm zastąpić i wyprze­
dza jego inieyatywę, nie pytając się wcale Sej­
mu. Mówca wnosi, aby wniosek p. Buzka ode­
słano do komisyi par lam entarne j z pole­
ceniem , by ja k  najrychlej zdała o nim 
sprawę,

m inis ter  skarbu  czynił dotacyę wódczaną za­
wisłą od przyjścia do skutku  ustawy kra jo­
wej o utworzeniu krajowej Izby o b rach u n ­
kowej. W ówczas Koło polskie uważało ten  
przymus Sejmu za naruszenie autonomii k ra-  
ówej. O ileż więcej nam sza łby  au tonom ię 
przymus w yw arty  przez ustawę państw ow ą 
na Sejm, ażeby z otrzymanej dotasyi trw a­
le obracać 7/10 części n a  płace nauczycielskie!

P. S t a p i ń s k i ,  nawiązując do swego po­
przedniego przemówienia, czyni wniosek: Koto 
polskie, uznając konieczność polepszenia płac 
nauczycielstwa ludowego w Gaiicyi na najbliż­
szej sesyi sejmowej, stwierdza, że ta  sprawa n a ­
leży wyłącznie do kom petencyi Sejmu i d la te ­
go nad  wnioskiem p. Buzka przechodzi do po­
rządku dziennego.

W nioskodaw ca p. B u z e k  odpowiada n a  
podniesione w toku dyskusyi zarzuty.

Wreszcie uchw aliło  Koło, zgodnie z wnio­
skiem p. Stesłowicza, p r z e k a z a ć  s p r a w ę  
d o  r o z p a t r z e n i a  k o m i s y i  p a r ł a m  it i 
t a r n e j  K o ł a ,  z poleceniem, aby p rz e d ło ż y ła  
Kołu sprawozdanie jak  najrychlej.

Przed zakończeniem posiedzenia p. K c - 
z ł  o w s k i przedstawił wypadki pobicia i po 
krzywdzenia robotników  polskich na Śląsku 
pruskim  i żądał interwencyi m inisterstw a spraw 
zagranicznych. Pow tórn ie  żalił się n a  postępu 
wanie władz wojskowych w sprawie zakazu 
budowli i dom agał się pomocy prezydyum cc 
do zniesienia zakazu budowy Z ak ład u  chowu, 
drobiu w Jarosławiu.

Pp. H a l l e r  i S t e s ł o w i c z  wyrazi 1 i 
życzenie, aby prezydyum  Koła dołożyło s tarań , 
by służba popierania  drobnego przemysłu po ­
została w ministerstwie lobó t  publicznych, 
a nie by ła  przenoszona do m inisterstw a hand lu .

Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie­
dzeniu Koła polskiego w yw ołał powszechny 
niesmak wniosek p. Buzka, świadczący o tem, 
iż posłowie wszechpolscy są n iezm ordowani w 
stawianiu  wniosków reklam owych, k tórych  Koło 
polskie uchw alić nie może, a które w kra ju  
mają wywołać wrażenie, że wszechpolacy tak  
bardzo intenzywnie zabiegają we W iedniu  o in- 
teresa ludności, względnie jej poszczególnych 
klas.

To też bardzo żywe zadowolenie wywo­
ła ło  wystąpienie w tej sprawie posła S t e s ł o ­
w i c z a ,  k tóry  wyraził zapatrywanie, iż w nio­
sków tego rodzaju nie m ożna trak tow ać seryo. 
Bardzo korzystne wrażenie w yw oła ł także 
wniosek p. S t a p i ń s k i e g o ,  proponujący 
przejście do porządku dziennego nad  w nio­
skiem p. Buzka, jako  nad  wnioskiem, skiero­
wanym przeciw autonom ii Gaiicyi. W obec po­
stawienia innego wniosku kompromisowego, 
nie został wniosek p. Stapińskiego uchw alony.

Wczorajsze posiedzenie Koła polskiego, to 
jeszcze jedna z now ych kom prom itacyi wszech- 
polaków, poniesionych dzięki w ykazaniu  bez- 
treściwości ich działalności w parlam encie 
i w Kole polskiem.

Dym isya szefa sztabu ge­
neralnego.

Urzędowe potwierdzenie.

Wiedeń. (TBK.) „F rem denbla tt"  dowiaduje 
się : Szef sztabu generalnego generał piechoty’ 
Franciszek Hótzendorf C o n r a d  przedłożył 
cesarzowi prośbę o uwolnienie ze stanowiska 
szefa sztabu. Cesarz prośbę tę przyjął. Na na­
stępcę gen. Conrada desygnowany jest szef se- 
kcyi w ministerstw ie wojny generał-porucznik 
Błażej Sehemua.

W  najbliższych dn iach  opublikow ane bę­
dzie odręczne pismo m onarchy  do generała 
Conrada.

Wiedeń. (TBK.) B. szef. sztabu generalne­
go Conrad m ianow any będzie inspektorem 
armii.
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Sprawy zagraniczne^
Wybuch wojny  

pet»sko*t»os y jski ej.
Odrzucenie ultimatum Rosyi.

Teheran. (Pet Ag. tel.). Medżilis uchw alił  
ogrom ną większością głosów o d r z u c i ć  u l t i ­
m a t u m  R o s y i .  M i n i s t e r  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i .

jftfapsz na Tenerati.
P etersburg. (Pet. Ag. tel.) G ubernator T e ­

h e ran u  notyfikował posłowi rosyjskiemu, iż 
m e d ż i l i s  o d r z u c i ł  ż ą d a n i a  R o s y i .  
Rżąil rosyjski dał wojskom, znajdującym się w 
Persyi, rozkaz marszu na Teheran.

Dżulfa. (Pet. Ag. tel.) Trzeci batalion 
stiżelców kaukaskich  przybył wczoraj do 
Dżulfy. Uda się stąd do Tebris, aby zluzować 
stojący tam  oddział.

, Co się dzieje w Teheraniei

Teheran. (Tel. wł.) Onegdaj zam ordowano 
tu  Dauleha, b ra ta  b. am basadora  perskiego w 
Berlinie. Zam ach ten j t s t  Wykładnikiem kie­
ru n k u  wrogiego polityce filo-rosyjskiej, sym pa­
tyzującej z b. szachem.

Wzburzenie ludności z powodu postępo­
wania rządu rosyjskiego jest b a r d z o  
w i e l k i e .

Zamach na Morgana Schustera

Teheran. (Tel. wł.) Policya teherańska od­
kry ła komplot, skierowany przeciw Morganowi 
Schusterowi i donosi, (dotychczas na  życzenie 
samego Schustera zachowywano to w ta jem ­
nicy), że już w lipcu p lanow ano na niego 
napad. Jeden z uczestników spisku wygadał 
się, że do zamordowania Schustera nam aw ia ł  
go wicekonsul rosyjski Petrow.

Św ięta wojna,
Teheran. (Tel. wł.) W ielkie m asy ludności 

zalegały wczoraj ulice m iasta  i żądały odrzu-

“ G R A N I C A .
POWIEŚĆ

Z francuskiego tłumaczyła Zofia n a D d a u k ó w n a .
(Ciąg daliizy).

Nie, ty nie możesz popełnić podobnej ni- 
kczcmności I Są rzeczy, k tórych  nie wolno n am  
popełnić... To jest podłość, Filipie! Posłuchaj I 
coś ci powiem, Filipie...

— M ów ; tylko prędzej, nie m am  ani jednej 
chw ilki do stracenia.

— A więc posłuchaj... posłuchaj F i l ip ie ; 
twój postępek n a  polance Buttes-aux-Loups, 
twoje okrucieństwo względem twego ojca, 
względem Zuzanny, względem nas wszystkich 
było  dla m nie zrozumiałe... C ierpiałam więcej, 
niż tamci... Każde Twoje słowo uderzało we 
m nie  niby ostrze sztyletu... Ah, jak b y  nie było, 
Filipie, rozumiałam...

Tak, w rzeczy samej należało nas  poświę­
cić dla zdobycia pokoju. — Ryłeś w prawie to 
uczynić, by ł  to Twój obowiązek; miałeś prawo 
zniszczyć nas dla ocalenia całego narodu...

Ale to, co chcesz teraz uczynić... Ah ! to 
h a ń b a  I

Widzisz, gdybyś to uczynił... m yśla łabym  
o Tobie ja k  się myśli... nie wiem... jak  się m>- 
śli o czemś najwstrętniejszem, o czemś co 
wzbudza w nas obrzydzenie..,

W zruszył ram ionam i
— Tem gorzej, że nie rozumiesz. — To 

mój obowiązek...
— Twoim obowiązkiem jest wstąpić do 

arm ii w chwili, gdy wojna została ogłoszoną i 
bić się, tak  — bić się za Fraucyę, tak  jak  
wszyscy Francuzi... tak  jak  pierwszy lepszy wie-

oema ządan rosyjskich. Wieczorem odbywały 
się wszędzie zgromadzenia ludu, n a  których 
głoszoną świętą wojnę przeciw Rosyi.

Wojna wWo-Mł.
O blokadę Datfdanelów.

Konstantynopol. (TBK.) W  tutejszych ko­
lach dyplom atycznych słychać, że po w ym ia­
nie zdań między m ocarstw am i uznano, że obie 
strony, prowadzące wojnę, m o g ą  n a  p o d ­
s t a w i e  k o n w e n c y i  l o n d y ń s k i e j  z 
r. 1871 z a c h o w a ć  w o l n ą  a k c y ę  c o  d o  
b l o k a d y ,  a t a k u  i o b r o n y  D a r d a n e -  
1 ó w, pod w arunkiem  atoli, że żegluga mię­
dzynarodowa na t tm  nie ucierpi.

Groźna przesilenia m inisteryalnego we Francyi.

Paryż. (TBK.). „F igaro“ donosi, że w ra ­
dzie m inistrów panuje różnica zdań co do za­
rządzeń, jakie są p lanow ane z powodu zatargu 
francusko-hiszpańskiego. Minister spraw zagra­
nicznych sprzeciwił się propozycyom prezydenta 
m inistrów Caillaux, oraz m inistrów  Delcasse’go 
i C ruppi’ego i z a s t i z e g ł  s o b i e  d y m i s y ę  
tuż po przyjęcui umowy francusko-niemieckiej.

S l.a jk  robotników arsenałow ycii.

Paryż. (TBK.). Z Lorient donoszą, że z po­
wodu ponownej groźby robotnikow  arsenału, 
że rozpoczną strajk, poczynione środki ostro­
żności. Linie kolejowe i telegraficzne od wczo­
raj są pilnowane przez wojsko Oficerom m ary ­
narki wyznaczono już stanowiska na  wypadek 
strajku. Straż arsenału  wzmocniono. Poaobno 
dwa pułki wysłano do Lorient. Minister m ary ­
nark i zdecydowany jest w razie s ira jku  oddalić 
wszystkich robotników pomocniczych, a wszyst­
kich, którzy wezmą udział w strajku ukarać  
wytrąceniem płacy za 14 dni.

Nowe sukcesy powstańców cninstdcn.

Nankin. (TBK.) Pow stańcy zdobyli ostatnią 
jeszcze dotąd  pozycyę, k tóra  była  w ręku  wojsk 
cesarskich.

śniak, który mimo, że drży ze strachu, idzie w 
ogień za swą ojczyznę. — Pójdź w jego ślady, 
Filipie I

Dzieliłam wszystkie twoje poglądy, by łam  
twoją towarzyszką, twoją przyjaciółką...

— Jeżeli związek nasz jest zerwany, po­
zwól m i przynajmniej zanieść do siebie tę osta- 
n ią  moją p ro śb ę : wstąp do armii... twoje miej­
sce jest tam... wśród obrońców Francyi...

— Moje miejsce jest wszędzie z wyjątkiem 
miejsca, gdzie spełnia się wstrę tny ak t m order­
stwa — o dpar ł  Filip.

Moje miejsce jest przy m ych  towarzyszach. 
Oni m nie ufają, a ja  im ufam. — Do n ich  to 
jadę.

— Dokąd ? Do Paryża ?
— Nie.
— A vłięc dokąd ? Do Szwajcaryi ?
— Tak. —  Spotkam y się w Zuriehu. — 

W ydam y manifest do wszystkich myślicieli i 
i wszystkich buntow ników  Niemiec i Francyi.

— Ale n ik t nie odpowie na  wasze we­
zwanie.

— Nie, nie szkodzi. Chodzi nam  je­
dynie o to, by dowiedziano się, iż istnieje 
grupka  ludzi nauki, profesorów, pisarzy, którzy 
mieli odwagę zaprotestować w imię własnych 
przekonań i nie pozwolili się zarżnąć, jak  to 
bydło, przeznaczone na rzeź.

— Twoim obowiązkiem jest b ronić F ra n ­
cyi, twojej ojczyzny — powtórzyła z mocą 
Marta.

— Moim obowiązkiem jest bronić własnych 
ideil — odpar ł  Filip. — Jeżeli kraj mój po­
pełnia szaleństwo, czyż nie m am  praw a zapro- 
tesiow ać? Jak to l  m am  zgodzić się, aby dwa 
najbardziej cywilizowane narody  stoczyły z so­
bą krw awą, m orderczą walkę dla takiego głup-

Rolne.
Wielkie sprzeniewierzenie 
w  kasie bukowiiisk. „To w. 

Czerwonego i$pzy±a‘\
Czerniowce. (TBK.) Skutkiem rewizyi, za­

rządzonej z polecenia prezydenta kra ju  Bley- 
lebena, w kasie „Tow. Czerwonego Krzyża* 
wykryto nadużycia, popełnione przez dyrektora 
kraj. urzędów pomocniczych Konstantego Z e n -  
t ę. Twierdził on, że m ajątek Tow. w kwocie
100.000 odesłał do W iedn ia  do głównej kasy, 
a na  dowód przedkładał recepis pocztowy na 
wysłane pieniądze. Jak  się okazało, recepis ten 
był sfałszowany. Zen ta aresztowany przyznał 
się wczoraj do s p r z e n i e w i e r z e n i a  60.000 
k o r o n .

„D&pesie Ekonomisty**.
Olbrzymi lokaut.

Berlin. (TBK.) Z powodu odmownego sta­
nowiska robotników, o g ł o s z o n o  w p r z e ­
m y ś l e  m e t a l o w y m  l o k a u t  60— 80.000 
r o b o t n i k ó w .

Główna w ygrana losów tureckich.
Wiedeń. (TBK.) Przy wczorajszem ciągnie­

niu losów tureckich  w Konstantynopolu , głó 
w na wygrana w kwocie 400.000 franków  padła  
na  los nr. 888 933, 30.000 fr. na  los nr.
402.401.

Główna wygrana losów państwowych z r. i864
Wiedeń. (TBK.) Przy wczorajszem ciąg­

nien iu  losów państwowych z r, 1864, główna 
wygrana w kwocie 300.00G koron padfa na 
los s 34 lir. 77, 40.000 koron na  los s. 946 
nr. 59, 20.000 koron na los s. 8 nr. 3.

Pm o
(Piąłv dzień rozprawy).

W  dllszym  ciągu wczorajszej rozprawy 
przew. r. W r o m l r ń s k i  zawiadam ia, że za- 
rz ą lz i ł  ponow ne zbadanie świadka dr. Aus- 
sehnitta, k tóry leży chory we Lwowie. Wysla.-

stwa, jak  aresztowanie komisarza Jo rance’a?  
Dla takiego głupstwa mają m ordować się jak  
dzikie zwierzęta? W trącać  tysiące rodzin w ot­
ch łań  nędzy i ża łoby? Nie, co do mnie, nigdy 
się na  to nie zgodzę I Moje ręce, Marto, nie 
splam ią się k rw ią !  Mam braci tak w Niem­
czech, j a k  i we Francyi. Nie m am  dla Niem­
ców nienawiści Nie będę ich mordował.

S łuchała  argum entów  męża z czołem gro­
źnie zmarszonem. Gdy skończył, szepnęła:

— A h ' Twoi bracia w Niemczech! O, 
łiądź pewny, że oni wystąpią przeciw Francyi. 
Ale ty widocznie kochasz ich więcej nad  swą 
ojczyznę.

— Kocham Francyę z całej swej duszy, 
ale tylko dlatego, że jest to kraj najszlache­
tniejszy, najwspaniałomyśiniejszy. — Kocham 
Francyę, bo ona jed n a  podniosła b u n t  przeciw 
praw u  krw i i wojny.

— Zarzucą ci podłość.
— Dziś, być może... ale za la t  dziesięć, za 

la t dwadzieścia będą nas uważali za bohate­
rów, za dobroczyńców ludzkości. — I zaszczyt 
ten spotka przedewszystkiem Francyę... i to 
dzięki n am i dzięki mniel...

— Ależ twoje nazwisko będzie shańbione 
za twego życia.

— Shańbione przez tych, k tó ry m 1 gardzę, 
przez tych, którzy podobnie ja k  kapitan  Da- 
spry, śmieją się i żartują w chwili, gdy wysy­
ła ją  ich na śmierć z całym oddziałem.

Marta oburzyła się.
— J a k  możesz śmiać się z Francuza, F i­

lipie, z Francuza, k tóry pod m aską ironii k ry­
je rzeczywistą trwogę i niepokój.

'C. d. n.).
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ny na miejsce lekarz sądowy dr. C li o in i n 
'orzekł, że przed upływem 6 tygodni chory nie 
jest w stanie dźwignąć się z łóżka.

\a s le p n ie  przystąpiono do ])rzesłuchania 
świadka Maryi B o g u c k i e j, właściwej

: spadkobierczyni milionowej fortuny.
Twierdzi ona, że śp. Mikołaj lir. W  o- 

l a ń  s k i  jeszcze za życia k ilkakrotnie wohec 
niej i innych  członków rodziny opowiadał, że 
majątek Głęboka kup ił  dla osk. Bcluchowskie- 
go. Przeczy dalej świadek, jakoby Beluchowski 
Był kam erdynerem  u Wolańskiego. Pakiem  
jest, iż lir. W olański uważał Reluchowskiego 
za swego zaufanego, . jada ł z nim przy jednymi 
siole i prawic jak  członka rodziny go t ra k to ­
wał. O pogróżkach, skierowanych przeciw niej, 
świadek nic nie wie. Na zapytanie zaś prze­
wodniczącego rad. M r o m 1 i ń s k i e g o wyja­
śnia, że przyznając Beluehowskiemu owe
200.000 kor., nie powodowała się bynajmniej 
jakowąś obawą, ale przyznała jedynie to, co — 
/(laniem jej — słusznie się m u należało. Mo- 

decydtijącym w całej tej aferze byłom entem 
to, aby

nie dopuścić do skandali^
bowiem proces tego rodzajudo przyjemności 

nie należy.
W o l a n t  r. S c h o n e t t :  Dlaczego przy

ugodzie w r. 1901 nie wypłacono Beluehowskie­
mu legatu u trzym ania?

Ś w i a d e k :  Przez cały czas pobytu w Pau- 
szówce miał Beluchowski u trzym anie  in  nutuia, 
później zaś, gdy się poróżnił, sądzono, że jeszcze 
do Pauszówki powróci.

R. K w i a t k o w s k i :  A dlaczego przy­
znano Beluehowskiemu aż (>000 kor. ty tu łem  
rocznego u trzym ania?

Ś w i a d e k  odpowiada na to, że Belu- 
ehowski m ia ł  w Pauszów'ce do dyspozycyi po 
mieszkanie, 's łużbę ,  konie etc., co odpowiada 
tej właśnie sumie.

O godz. 1'45 popoł.
Dalszy jej ciąg dziś o godz.

rozprawę, odroczono. 
9-tej rano.

Setna rocznica urodzin Krasińskiego.
W czoraj wieczorem odbyło się w sali 

konferencyjnej g imnazyum Franciszka Jo/cfa 
drugie posiedzenie ogólnego kom itetu obchodu 
stuletniej rocznicy urodzin Zygm unta Krasiń­
skiego. Na posiedzenie to przybyli: Prezydent
sądu kraj. wyższego Tehorznicki, wiceprezy­
dent dr. Dembowski, wiceprezydent dyrckcyi
skarbu  dr. Szlachlowski, rektor dr. Finkel, dr. 
Pioszkowski, dr. Kallenbach, dr. Kasprowicz, 
dr. Gubrynowicz, prezes Tow. d/.iennikatzy pol­
skich Adam Krechowiecki, radca F. Dworski, 
dyr. Zgórski, artysta teatru miejskiego Chmie­
liński, redaktorzy Fryling i Wasyiewski, prof. 
gimnazyaini, literaci i i.

Przeprowadzono obszerną dyskusyę nad
sprawą zebrania potrzebnych funduszów, wie­
czorów rccytacyjńych, oraz wystawienia jedne­
go z dzieł Krasińskiego na scenie.

Na temat len rozwinęła się ożywiona
dyskusya, w której zabierali g los: Dembowski, 
Zgórski, Krechowiecki, Kleiner, Fryling, Chmie­
liński i Kallenbach, poczem sprawę tę przeku* 
zano do rozpatrzenia komisyi teatralnej, która 
m a się zebrać w niedzielę o godz. 6. wieczorem 
w lokalu reilakcyi „Gazety Lwowskiej11.

Następnie prof. Kallenbach om aw iał spra­
wę prelekeyi, do k tórych komitet m a zap ro s ić : 
proł. Antoniewicza, Sinke, W artenberga, St. 
Zakrzewskiego, Askenazego z Warszawy, dalej 
prof. Piniego, dr. Reiiera, dr. Malina, dyr 
Wojciechowskiego, prof. Guhrynowicza, T. Srna- 
rzewskiego i innych. Odczyty te mogłyby po­
tem wyjść w’ osobnej książce i to byłoby 
najtrwalszym pom nikiem  obchodu.

Prezes Krechowiecki oświadczył gotowość 
d rukow ania  kilku takich odczytów w „Prze­
w odniku naukow o-lite rackim ", a jednego lub 
dwu w „Gazecie Lwowskiej", w czasie trw an ia  
uroczystości obchodowych.

W ybrano  następnie subkom itet literacki

komisyi obchodowej, oraz szereg ściślejszych 
komitetów.

Do subkom ite tu  literackiego w y b ra n o : 
Krcchowicckiego (prezesem), prof. Antoniewicza, 
Kasprowicza, dr. Ilahr.a, p-nę Kadyównę, dr. 
Kleinera, Niewiadomskiego, Hollego, Różyckiego, 
Sołtysa i Wasilewskiego.

Do komisyi odczytow ej: prof. F ink la  (pre­
zesem), prof. Sieradzkiego, T. W ilkowskiego i 
red. Frylinga.

Do komisyi w sprawie w m urow ania  tab l i­
cy pamiątkowej Antoniewicza (prezesem), ra d ­
cę dworu Dworskiego, Chm ieińskicgo, prof. Gu- 
iirynowicza i A. Schródera (sekretarzem).

Sprawę ułożenia program u „Akadem i i“ 
oddano sekcyi literackiej.

Kalendarzyk:
D z iś ,  w  s o b o t ę  (2 " i - u d n i u ) : r z . - k a t .  B i b i a n n y .  — G r. -  

k a b  A w d y j a .
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g o d z .  7 03  r a n o ,  z a c h ó d  o  g o d z .  

3-25 p o p o ł u d n i u .

rro g n o za  na dziś .  G a l .  w s c h o d n i a :  P o c h m u r n o ,  
n i e p e w n i e ,  c ie p ło ,  w s c h o d n i  m i e r n y  w i a ł r .

G a l .  z a c l i o d n i a :  Z m i e n n i e ,  p o c h m u r n o ,  n i e p e ­
w n i e ,  c h ł o d n o ,  l o k a l n y  m i e r n y  w i a t r .

R epertuar tea tru  miejskiego we Lwowie.
IV s o  o l ę  o  g o d z i n i e  3 - ic j  p o p o ł u d n i u  d l a  m ł o d z i e ż y  

s z k o l n e j  : „ P o w r ó t  p o s ł a " ,  k o m e d y a  w  3  a k t a c n  J .  U.
N i e m c e w i c z a  i :  „ F i r c y k  w  z a l o t a c h 1 k o m e d y a  w  3 a k t a c h  
V . Z a b ł o c k i e g o ,  z J. N o w a c k i m  w  r o b  t y t u ł o w e j .

W  s o b o t ę  o  g o d z .  p ó ł  d o  8-ej w i e c z .  p o  r a z  I - sz v  
w  b i e ż .  s e z o n i e  : _ T o s c a “ o p e r a  w  3 a k t a c h  G. P u c c i n i e g o  ; 
w y s t ę p  I r e n y  K o h u s s  i J ó z e l a  M a n n a .

Zakopane ( L w ó w  A k a d e m i c k a  34; c o d z i e n n i e  k o n ­
c e r t  m u z y k i  s a l o n o w e j .  W s t ę p  w o l n y .  1592

W ie c z o r e k  Z t a ń c a m i .  T o w a r z y s t w o  z a w o d o w e  i z a ­
p o m o g o w e  p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h  k o n f e k c y i  d a m s k i e j  
i m ę s k i e j  s \ e  L w o w i e  u r z ą d z a  d z i ś  d n i a  2.  g r u d n i a  b .  r. 
w  s a l a c h  D o m u  N a r o d n e g o  w i e c z o r e k  z t a ń c a m i .  P o t / ą t e k
0 g o d z i n i e  8. w i e c z o r e m .  W s t ę p  z a  z a p r o s z e n i a m i .

„Czar krajów  gorących". Na t e n  t e m a t  m ó w i ć  b ę ­
d z i e  p r o f e s o r  u n i w e r s y t e t u  H a b d a n k  D u n i k o w s k i  w  p o n i e  
d z i a ł e k  4. b.  m . ,  o g o d z i n i e  6 - te j  w i e c z o r e m ,  w  s a l i  r a t u ­
s z o w e j .  Nie  w ą t p i m y ,  że z e  w z g l ę d u  n a  p i ę k n ą  i z a j m u ­
j ą c ą  t r e ś ć  w y k ł a d u  i zc  w z g l ę d u  n a  p r z e z n a c z e n i e  d o c h o ­
d u  z t e g o  w y k ł a d u  n a  r z e c z  T o w a r z y s t w a  Szko ły '  L u d o ­
w e j ,  p o s p i e s z y  p u b l i c z n o ś ć  d o  s a l i  o d c z y t o w e j ,  — B i l c t y  
W K s i ę g a r n i  P o l s k i e j ,  w z g l ę d n i e  w  d n i u  w y k ł a d u  w  r a ­
t u s z u .

. O.bchód powstania 1 830 —31 roku u r z ą d z a  w  n i e ­
d z i e l ę  3.  g r u d n i a  o  g o d z i n i e  7. w i e c z ó r  Sc s a l i  r a t u s z o w e j  
„ P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  d l a  n i e s i e n i a  p c m o e y  w i ę ź n i o m
1 z e s ł a ń c o m  p o l i t y c z n y m " .  O d c z y t  o p o w s t a n i u  w y g ł o s i  
'SYP. A d a m  S z e l ą g o w s k i ,  w  c z ę ś c i  d e k l a m a c y j n e j  w y s t ą p i ą :  
p .  W a n d a  S i c m a s / . k o w a  i p.  H e n r y k  B a r w i ń s k i .  — Bile ty  
( k r z e s ł o  I k o r  , w s t ę p  50  h a l . )  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  
\V P .  A l t e n b e r g a  i av n i e d z i e l ę  p r z y  k a s i e .

T eatr Nowy. Dziś w sobotę oraz w nie­
dzielę „R obert  i Bertrand*4, czyli ,,Dsvaj zło- 
dziejc**, znana w całym świecie humoreska 
z tańcam i i śpiewami, t łumaczona z francuskie­
go. W  giównyeli rolach wystąpią p p . : J. Ry- 
gier, St. Tursk i,  Tatrzański, Karbowski, Karbo­
wska i  Wclicliowska. W akcie 3-cim pani Adela 
Sacus odtańczy „Cace \valk’a “, a p. Ralf Scintn- 
sen wykona taniec am erykański na wrotkach,

W  próbach „Hołota*1 Dominika, oraz 
„Piaskarz łyczakowski** Rzepeckiej.

0 p ro test przeciw  wyborom gminnym.
P. Ma iw a Dulę.bianka prosi nas imieniem b. 
komitetu wyborczego kobiet o zaznaczenie, że 
komitet ten nie wnosił protestu do t rybuna łu  
administracyjnego w W iedniu, gdyż komitet 
wyborczy kobiet uważa, że sprawy polskie na 
polskim terenie załatwiane być powinny.

Oferty na budowę kanału Zator-Samborek.
Z Krakowa donoszą: Wczoraj o 12 w południe 
up łyną ł  termin wnoszenia ofert na 2 „losy11 
k an a łu  Zator-Sainborek. Dopiero po godz. 11 
zaczęli przedsiębiorcy zgłaszać s i l  z ofertami 
do ekspozytury dyrekcyi budowy drog wod­
nych. Wniesiono kilka ofert. Otwarcie ich n a ­
stąpi dziś.

Prześladowanie katolicyzmu. Z Warszawy 
donoszą nam  : Rozporządzeniem senatu zam knię­
to wczoraj Towarz. Kasy oszczędności i pomocy 
dla duchow nych katolickich . Równorzędny

objaw represyi stanowi wydalenie z W ar­
szawy 2 zakonników  Kapucynów', którzy obsłu ­
giwali tam  kościoły. Ojcowie ci, nazwiskiem 
Safian i Prokop musieli powrócić do swych 
klasztorów w Nowem mieście.

Zagadkowe zniknięcie. Aniela Kozłów7 do­
niosła wczoraj policyi, Że w środę, kiedy szla 
ulicą o .  Maja z 18-letnią córką .swą, Zofią, la 
nagle zn ikła  i do lej pory do dom u nie wró­
ciła, Matka Zofii m a  podejrzenie na jakichś 
dwu m łodych  ludzi, rzekomo ucznió>v szkoły 
przemysłowej, którzy od pewnego czasu prze­
śladowali. swymi afektami jej córkę. — Pofieya 
wszczęła za zaginioną poszukiwania.

Trochę powoli się o ry en tu ją ! Przed dwom a 
lub trzema laty (!) wydalił  się z mieszkania 
Maryi Kluza, zamieszkałej w Tarnowie, chło­
pak nazwiskiem Franciszek Mazur, liczący 
obecnie 12 lal, b londyn, o oczach niebieskich, 
mówiący po węgiersku i p ra w d o p o d o b n ie j ,  po 
polsku. — Możliwem jest, że przybrał on sobie 
inne nazwisko. W razie spotkania go,.* uprasza 
się o tern donieść magistratowi' tarnow skiem u. 

Apel do uczciwego znalazcy. Jeden z
współpracowników naszej redakcyi zgubił 29. 
z. m. po godz. 8. wieczór n a  placu M a r ia ­
ckim, albo w t iam w a ju  L. J., albo też w oko­
licy Teatru  Now'ego 2 pierściefcie, jeden z kilku 
bry lan tam i, wart. około 500 K, drugi łańeu  
szkowy z 2 wisiorkami wart. 20 K. Oba pier­
ścienie zawinięte były w kaw7ałek różowego 
papieru. Uczciwy znalazca zccbce zgłosić się do 
redakcyi „Gazety W ieczornej11, gdzie olrzytna 
bardzo sowitą nagrodę.

D>ugi apel zanosi p. Downarowiezowa, 
która zgubiła 30 z. m. złotą broszkę (agiafkęj 
z szafirem, wart. 30 K. Uczciwy znalazca ze­
chce zgłosić się ul. Stryjska 1. 18, gdzie otrzy­
ma nagrodę.

Znaleziono: K i l k a  k l u e z ó w ,  k s i ą ż k ę  s łu ż /n o w ą .

Zmarli i .  grudnia b. r. M a r y n i a k  R o m a n ,  s y n  K u -  
c l f a i z a  i n ż y n i e r y i ,  5 d n i ;  C z a c z k i c w i c z  K u ź n i a ,  r o b o t n i k  
k o l e j o w y ,  l a l  3 1 ;  K l i s o w s k a  B a r b a r a ,  b e z  z a j ę c ia  
I. G7; S e n n e n b a c h  J ó z e f ,  z a r o b n i k ,  I. 2 9 ;  D r .  H i ic k c l ,  c. k. 
r a d c a  s ą d u  k r a j o w e g o ,  4 8 ;  P a n k o w s k a  S t a n i s ł a w a ,  b ez  
z a j ę c i a ,  I. 1 9 ;  C h ę c i ń s k a  M a r y a ,  ż o n a  w ł a ś c i c i e l a  d r u K a r n i ,  
). 4 6 ;  S z y r n i s z o n  W ł o d z i f n i c r z ,  ż o ł n i e r z  11 .  p .  a r t j l e r y i ,  
1. 2 2 ;  ( i o l i ń s k i  R a f a ł ,  ś l u s a r z ,  1. 24 .

H p l i r W  kineniato raf artystyczny we 
Lwowie, Stanisławowie i Koło­

myi. Najlepsze programy i muzyka, najwięk­
sze lokale. Przedstawienia w soboty, nie­
dziele i święta (w Stanisławowie i piątki) 
od godz. 4-tej do 10-tej bez przerwy. Po­
czątek ostatniego przedstawienia o godz.

Yi 9-tej.

N o w o ś ć !  Koszyki św . Mikołaja 
pełne słodyczy i bardzo efektowne do 
nabycia jedynie tylko u Czesławy Scha- 
yer szt. po kor. 1 i wyżej. Lwów, plac 

Maryacki 6. 1721

5.000 s z t u k
tutek hygienicznych „P rim us11 z watą p reparo­
waną „O ptim us11 za 10 koron wysyła fabryka 
„P rim us11, ul. Gródecka 35. 33u

S p r a w o z d a n ia  g ie łd o w e  i t o w a r o w  3
Zanwnięcie giełdy berlińskiej.

B erliC  1 /1 2  1 9 1 1.  P r z y  z a m k n i ę c i u  d z i s i e j s z e j  g i e ł d y  
n o t o w a n o -  K r e d y t y  20 5  a0 ,  S t a a t s b a h n y  1 5 7 -5 0 ,  D i s c o u t o  
C o m a n d i t  192-87 ,  B e r l i n  T o w .  h a n d l .  17 1 -6 2 ,  L a u r a  17 6  87,  
B o h u m e r y  2 3 0  50 ,  Kole j  p o ł u d n .  w s e h o d n i o - p r u s s a  — — , 
R u b l e  z a  go t .  216 -2 5 ,  K o le j  w a r s z  -w ie d .  185  05,  Koie j m o ­
r z a  ś r ó d z i e m n e g o  — •— , Kole j M e r y d y o i t a l u a  122-25,  Losy 
t u r e c k i e  J 0 5  — R e n t a  w ł o s k a  — • — , „ H a r p e n e c "  k o p a l n i a  
w ę g la  194 -7 5  K o łe j  M a r i e n b u r g - M ł a w k a  — , K o n s o l i d a -  
c y e  L o m b a r d y  19  30,  Kole j  i l e n r y  148 25,  N ie m ie c k i
B a n k  n a r o d o w y  1211-50, K a n a d a  P r o f e r r e d  244  1.8 A k c y a  
ż e g l u g i  t i a r a b u r g s k i e j  14 0  — , K u r s  w a r s z a w s k i  — • —, H u t a  
„ D o n u e r s i n a r k *  3 1 2 -7 5 ,  3 i p ó 1 p r c .  r e n t a  r o s y j s k a  z r, 
1894  f t  — , 3-8 p r c .  r e n t a  r o s y j s k a  — ■— , 4 p r e .  r e n t a  r o ­
s y j s k a  z r.  19 0 2  — • — , 4 i  p ó ł  p r o c ,  r e n t a  ro s .  z  r. 19l»»
100-25,  R h a r n i s c n e  S t a h i w e r k e  1 7 4 -2 5  G e l s e n k i r c h e n  1 9 6  —

» n i e m  kieruje: KOMITET REDAKCYJNY.
y d a w c a ; Spółka W ydsrwricaa , Gazety W ieczornej*.

Odpowiedzialny r e d a k to r : JERZY KONARSKI 
Diukiem Aiiu a Goldmana, Lwów, sykatuska i, 19. — le i .  odu


